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KRÓTKO O FILMIE 

Nominowane do Złotej Palmy, najnowsze dzieło François Ozona, reżysera „BASENU”, „8 KOBIET” i „U NIEJ W DOMU”. Film porównywany przez zagranicznych recenzentów do „OSTATNIEGO TANGA W PARYŻU”, „SPONSORINGU”, a nawet „EMMANUELLE”. W roli głównej wielkie odkrycie francuskiego kina - niezwykle atrakcyjna 
i utalentowana Marine Vacth, stawiana przez krytyków na równi 
z młodą Nastassją Kinski. 

W ścieżce dźwiękowej filmu wykorzystano utwory popularnych grup muzycznych. Wśród nich znajdują się m.in. „Midnight City” w wykonaniu M83, „Baptism” formacji Crystal Castlesczy, „Poison Lips” grupy Vitalic.  Poszczególne części filmu są natomiast ilustrowane piosenkami znanej francuskiej kompozytorki, autorki tekstów i wokalistki Francoise Hardy.
STRESZCZENIE

17-letnia Isabelle pochodzi z bogatej paryskiej rodziny. Podczas wakacyjnego wyjazdu z najbliższymi spotyka przystojnego Niemca, z którym przeżywa swój „pierwszy raz”. Po powrocie do domu nic już nie jest takie jak przedtem. 
W krótkim czasie Isabelle z nieśmiałej dziewicy przeobraża się w gotową na wszystko luksusową prostytutkę. Starannie dobiera partnerów i każe im słono płacić za swoje usługi. Prowadzi podwójne życie. Jest przykładną studentką 
i panną z dobrego domu, a równocześnie zarabia duże pieniądze jako ekskluzywna call-girl. Jednak, w wyniku splotu okoliczności, pewnego dnia matka Isabelle odkryje szokujący sekret córki…

GŁOSY PRASY
„Prowokujący”


Simon Gallagher, whatculture.com
„Przywodzi na myśl SPONSORING”
KEVIN JAGERNAUTH, indiewire.com
„Najlepszy film Ozona od czasów BASENU”

JON FROSCH, theatlantic.com
„Bogata i intymna obserwacja budzącej się seksualności”

ERIK KOHN, indiewire.com
„Bardzo francuska w klimacie, luksusowa fantazja o dojrzewaniu młodej dziewczyny”

PETER BRADSHAW, The Guardian

WYWIAD Z FRANÇOIS OZONEM

Co zainspirowało „Młodą i piękną”?
François Ozon: Praca z Ernstem Umhauerem i Bastienem Ughetto nad „U niej w domu” była tak pozytywnym doświadczeniem, że koniecznie chciałem to powtórzyć - znowu kręcić z młodymi aktorami. Moje wczesne krótkometrażówki 
i pierwsze pełnometrażowe filmy dotyczyły kwestii związanych z okresem dojrzewania, ale od czasu „Pod piaskiem” skoncentrowałem się na starszych bohaterach. „Młoda i piękna” to efekt mojej tęsknoty za kinem o współczesnej młodzieży. W przypadku „U niej w domu” opowiedziałem o chłopakach. Teraz przyszła pora na historię o dziewczynie, młodej kobiecie. 

Isabelle nie jest zwyczajną młodą kobietą. Postanawia pracować jako prostytutka…

„Młoda i piękna” opowiada o tym, co czuje siedemnastolatka, która doświadcza przemian swojego ciała. W kinie dojrzewanie często jest idealizowane. Dla mnie to był bolesny i skomplikowany proces. Nie ma w nim nic nostalgicznego czy sentymentalnego. To przede wszystkim burza hormonów. Ciało przechodzi intensywną transformację fizjologiczną, a my odczuwamy pewnego rodzaju odrętwienie. Zaczynamy więc sprawdzać granice naszej fizyczności - eksperymentujemy na sobie. Prostytucja jest znakomitym wytrychem, żeby ten proces podkreślić, by zilustrować związane z nim pytania dotyczące tożsamość 
i seksualności. Na tym etapie pożądanie nie ma jeszcze nic wspólnego 
z uczuciami i emocjami. 

Rodzina Isabelle jest dobrze sytuowana. Dziewczyna nie robi tego 
dla pieniędzy… 

Isabelle nie walczy o przetrwanie, o czesne na szkołę, odczuwa natomiast głęboką, wewnętrzną potrzebę, żeby to robić. Równie dobrze mogłaby zacząć brać narkotyki albo popaść w anoreksję… lub dokonać jakiejkolwiek innej transgresji - byle było to coś zakazanego i musiało odbywać się w tajemnicy. Dojrzewanie to czas, gdy wszystko wydaje się możliwe. To dlatego Rimbaud 
w „Romansie” pisał, że „nie jest się poważnym w siedemnastej wiośnie”. To czas, gdy jest się otwartym na świat, gdy morale nie wyznacza granic. Isabelle eksperymentuje, wyrusza w podróż. W jej przypadku wkroczenie na ścieżkę prostytucji trudno jednak nazwać perwersją. 

Isabelle nie tyle bada przyjemność, co mierzy się z nieobecnością emocji. Widać to szczególnie w scenie, gdy traci dziewictwo.

Gdy dyskutowałem na ten temat z Mariną de Van, wpadłem na pomysł, żeby 
w najbardziej krytycznym momencie pierwszego zbliżenia seksualnego Isabelle pokazać jej dwa różne oblicza. Zarówno chłopcy, jak i dziewczęta mogą doświadczyć wrażenia bycia poza własnym ciałem, gdy odkrywają własną seksualność. Są tam, ale też obok, są aktorami i obserwatorami. Ta scena przygotowuje widzów do tego, jakie życie będzie prowadziła Isabelle: ułożonej studentki i call-girl.

Film otwiera scena, w której widzimy Isabelle oczami jej młodszego brata. Jej prywatność jest w pewnym momencie naruszona, a ona sama zostaje uprzedmiotowiona. 

Zachowanie Isabelle pociąga za sobą konsekwencje i prowokuje silne reakcje jej bliskich. Podzieliłem „Młodą i piękną” na pory roku - każda z nich otwierana jest 
z perspektywy innej postaci. Lato należy do brata Isabelle, jesień - do jej klienta, zima do matki, a wiosna do jej ojczyma. Za każdym razem wracamy jednak do tej dziewczyny. Podobnie, jak miało to miejsce w „5x2 pięć razy we dwoje” skupiam swoją uwagę na bardzo konkretnych momentach (na przestrzeni roku), aby w ten sposób poznać prawdę, dowiedzieć się, co się dzieje. 

Każdej porze roku towarzyszy również piosenka Françoise Hardy.

Bardzo lubię ustanawiać sobie pewne formalne ramy, wewnątrz których mam jednak całkowitą wolność. Piosenki pełnią po części rolę znaków przestankowych, są chwilami zawieszenia. Po twórczość Françoise Hardy sięgnąłem już po raz trzeci - wcześniej jej utwory wykorzystałem w „Kroplach wody na rozpalonych kamieniach” - „Traüme” i w „8 kobietach” - „Message Personnel”. Hardy jak nikt inny potrafi uchwycić esencję młodzieńczej miłości - złamane serce, rozwianie złudzeń, romans… Zaciekawiło mnie zestawienie tego klasycznego wizerunku nastoletniego zauroczenia z bardziej surowym portretem Isabelle. Gdzieś w głębi siebie ta dziewczyna również pragnie tego sentymentalnego, wyidealizowanego modelu dojrzewania. Tego też chcą dla niej rodzice. Zanim jednak uda się jej dotrzeć do tych pragnień, zanim zakocha się, musi stoczyć walkę z samą sobą, pokonać swoje wewnętrzne sprzeczności. 

Korytarze, schody, hotele - gdy Isabelle idzie do swoich klientów, 
w filmie powracają te same obrazy. 

Każde sekretne doświadczenie przeradza się stopniowo w rytuał, w którym powtarzają się kostium, miejsce. To właśnie pociąga Isabelle: nawiązanie kontaktu przez sieć, wyobrażanie sobie kim będą klienci, negocjowanie ceny, spotkanie… Swojemu psychiatrze mówi, że w czasie zbliżenia niemal nic nie czuje. W prostytucji podnieca ją przygoda, euforia zaangażowania się w zakazaną aktywność, która przełamuje monotonię jej nastoletniej egzystencji. Bohaterów wielu moich filmów łączy pragnienie ucieczki od rzeczywistości. Pod koniec tej opowieści część widzów będzie przekonana, że Isabelle uzależniła się od prostytucji… 

Prostytucja wśród nastolatków to ważki problem. „Młoda i piękna” nie jest jednak studium socjologicznym, dramatem społecznym.

Muszę jednak powiedzieć, że odpowiednio się też do tego filmu przygotowałem. Wiele zmieniło się od czasów, gdy sam byłem nastolatkiem - przede wszystkim sposób komunikacji oraz zdobywania wiedzy na temat seksu: komórki, sieć. My mieliśmy tylko Minitel! Zanim usiadłem do pisania scenariusza, spotkałem się 
z policjantami, którzy pracują z młodzieżą, rozmawiałem ze specjalistami, którzy zajmują się różnymi formami prostytucji, a także z psychoanalitykiem Serge’em Hefezem, specjalizującym się w problemach nastolatków. Ten materiał był mi potrzebny, żeby potwierdzić własne przeczucia i by wzbogacić film. Potem jednak musiałem się od tej wiedzy odciąć i na nowo pozwolić przemówić fikcji. 

Ojciec Isabelle jest nieobecny. To nie tłumaczy jednak jej postępowania.  

Podrzucam kilka innych tropów, ale to widzowie sami zadecydują, co o nich sądzić. Postępowanie Isabelle można wyjaśnić na wiele sposobów i każdy samodzielnie dokona własnej interpretacji. Nigdy niczego nie narzucam moim odbiorcom. Szanuję ich wolność. Ta młoda kobieta jest zagadką również dla mnie. Śledzę jej poczynania, nie uprzedzam ich. Nie mam takiej wiedzy i władzy. Tak jak entomolog stopniowo zakochuje się w stworzeniu, które bada, ja zakochuję się w swojej bohaterce. Isabelle bardzo mało mówi. Otwiera się tylko raz - w czasie swojej drugiej wizyty u psychiatry. Chcę, by widz jej towarzyszył, identyfikował się z nią. Utożsamiamy się z większością tego, przez co przechodzą Isabelle i jej rodzice - niewątpliwie dlatego, że wiele sytuacji zakotwiczonych jest w rzeczywistości, a aktorzy są bardzo przekonujący. Każda z postaci mierzy się 
z bardzo skomplikowaną sytuacją i stara się wybrnąć z niej najlepiej jak potrafi. 

Realizacja scen erotycznych musiała być wyzwaniem? 

Chciałem, by były realistyczne, ale nie poniżające czy wulgarne. Chciałem uniknąć moralnych osądów. Niektórzy z klientów, owszem, mają w sobie coś 
z dewiantów. Nie jest to jednak opowieść o klientach, a o tym, jak radzi sobie 
z tym Isabelle. Staje się ona obiektem pożądania innych, chociaż sama go jeszcze nie czuje. Do jakiegoś stopnia odpowiada jej sytuacja, w której to inni pragną - poniekąd robiąc to zamiast niej. Nie chciałem upiększać rzeczywistości, ale może robi to sama Isabelle? 

Jeden z klientów jednak się wyróżnia: Georges. 

Pomiędzy nim i Isabelle rodzi się więź. Może nawet odczuwa z nim przyjemność? On dotyka jej ciała, patrzy na nią. Ich zbliżenia są czułe, nie mechaniczne - tak, jak ma to miejsce w przypadku innych mężczyzn. Pomimo swojego wieku Georges jest bardzo atrakcyjny, seksowny, uwodzicielski. Nie bez powodu wybrałem do tej roli Johana Leysena - aktora z piękną twarzą, czarującym głosem i akcentem. Johan ma powierzchowność amerykańskiego aktora, ma 
w sobie coś z Clinta Eastwooda! Zależało mi na tym, żeby widzowie uwierzyli 
w to, że może on pociągać Isabelle.
Co zadecydowało o wyborze Marine Vacth? 

Tak samo, jak w przypadku „U niej w domu”, wiedziałem, że lepiej będzie pracować z aktorką odrobinę starszą od bohaterki, z kimś, kto ma w sobie już pewną dojrzałość i dystans. Marine widziałem wcześniej w „Moim kawałku tortu” Cédrica Klapischa. W momencie, gdy po raz pierwszy ją spotkałem, uderzyła mnie jej delikatność, połączona jednak z siłą. To bardzo fotogeniczna aktorka, nie tylko jeżeli chodzi o jej powierzchowność. Kręcenie jej przypomniało mi pracę z Charlotte Rampling nad „Pod piaskiem”. Jej twarz, struktura skóry… Widać, że pod powierzchnią coś się dzieje. Jej uroda skrywa tajemnicę, sekret, a to budzi naszą ciekawość. Chcemy wiedzieć więcej! 

Dla Marine to pierwsza w karierze główna kreacja…
I to w dodatku bardzo ciężka rola. Zanim rozpoczęliśmy zdjęcia, wiele godzin spędziliśmy na rozmowach. Organizowałem czytania tekstu i próby z innymi aktorami. Bardzo zaangażowałem Marine w prace przygotowawcze - pozwoliłem, by pomogła w wyborze kostiumów Isabelle i by śledziła ewolucję scenariusza. Musiała mi zaufać, wiedzieć i rozumieć co robimy, nawiązać relacje z innymi aktorami - przede wszystkim z Géraldine Pailhas i Fantinem Ravatem. Sądzę, że jej doświadczenia jako modelki pozwoliły jej swobodniej czuć się z własnym ciałem, używać go jako narzędzia. Nie wszystkie aktorki czują się z tym tak swobodnie. 

W tej opowieści bardzo ważna jest postać matki. 

Zdecydowanie. W pewnym momencie chciałem na nią przenieść uwagę - by lepiej uchwycić jej reakcję na życie seksualne (nie miłosne) córki. Prostytucja potęguje problem, ale wszyscy rodzice muszą przecież stawić czoła pytaniom związanym z seksualnością ich dzieci. Jaki ma na nie wpływ? Z jakimi lękami się wiąże. Jak wiele oni sami powinni wiedzieć na temat życia prywatnego swoich dorastających pociech? Jak dalece powinni i mogą interweniować? 

Relacja pomiędzy matką i córką, Sylvie i Isabelle, ma znaczenie kluczowe…
Zależało mi na tym, by różnica wieku pomiędzy nimi była minimalna, ale zarazem odczuwalna - by nie stały się „przyjaciółkami”. Chciałem, żeby Sylvie była dobrym rodzicem, walczącym o Isabelle siłą więzi, która łączy ją z córką. To nowoczesna kobieta, zresztą jak wiele matek z jej pokolenia. Piękna i seksualnie spełniona. Chciałem uniknąć tak często obecnej we współczesnym kinie rywalizacji pomiędzy matką i córką. To nie na tym bazuje relacja, którą ja portretuję. Nawet gdy Sylvie przyłapuje córkę na wieloznacznej rozmowie 
z ojczymem, nie czuje się w żaden sposób zagrożona. „Młoda i piękna” to nie jest film o córce, która zabiera miejsce matce, co nie oznacza, że Isabelle nie ma też swojego diabolicznego oblicza. Łatwo zrozumieć dlaczego budzi obawy przyjaciółki Sylvie. 

Większy strach budzi nie tyle zachowanie Isabelle, co samo pożądanie.

Pomysł, by Isabelle mogła zachowywać się jak „dziwka” i „zarazić” wszystkich, tkwi przede wszystkim w umysłach tych, którzy ją otaczają. Sama o tym nie myśli. Oni tak. Jej uroda i zmysłowość zmuszają innych, by stawili czoła własnej hipokryzji związanej z ich pragnieniami i pożądaniem. 

Najgorzej jest, gdy w pewnym momencie okazuje się, że matka nie zaufała Isabelle. Dziewczyna ma z tym duży kłopot. 

Dojrzewanie to nie tylko okres odkrywania samego siebie, ale również zauważania, że rodzice nie są idealni, że nie są bohaterami, że mają swoje sekrety, że kłamią. Nastolatkowie potrzebują prawdy i szczerości, tymczasem świat dorosłych pełen jest hipokryzji i łgarstwa. Wobec rodziców, którzy spadli z piedestału, rodzi się wrogość. 

Gdy matka uderza córkę, jesteśmy bardziej poruszeni niż zszokowani. 

Przedyskutowałem tę scenę z moimi przyjaciółkami - jak zareagowałyby, gdyby dowiedziały się, że ich córka jest call-girl. Większość z nich odpowiedziała: „To byłoby straszne. Obwiniałabym siebie. Starałabym się zrozumieć”. Większość z nich miała podejście pozytywne, nawet wyrozumiałe. Jedna z kobiet, której córka zażywała narkotyki, przyznała jednak, że uderzyła dziewczynę, gdy poznała prawdę. To miało dla mnie sens. Rodzice, którzy w pewnym momencie tracą grunt pod nogami, nie wiedzą co zrobić czy powiedzieć wycofanemu, dąsającemu się nastolatkowi, mogą posunąć się do aktu fizycznego. Géraldine, która również jest matką, zgodziła się z tą reakcją, ale chciała, by jej postać od razu zrozumiała impulsywność tego zachowania i poczuła potrzebę przeproszenia. 

Co zadecydowało o wyborze Géraldine Pailhas do roli Sylvie?

Aktorki do roli matki zacząłem szukać po wybraniu Marine - zależało mi na fizycznym podobieństwie. Szukałem również kobiety z naturalną matczyną aurą. Znałem Géraldine - miała niewielką rolę w „5x2 pięć razy we dwoje”. W czasie kilku prób znakomicie sprawdziła się z Marine. Poruszyła ją ta historia i postacie. Bardzo zaangażowała się w produkcję. Była bardzo opiekuńcza w stosunku do Marine - z zachwytem patrzyłem na więź, która się między nimi rodziła. Współpracowały, nie rywalizowały. 

O rywalizacji nie ma też mowy ze strony innej istotnej postaci - granej przez Charlotte Rampling żony Georgesa. 

Żona Georgesa identyfikuje się z Isabelle, podobnie zresztą jak i sama Charlotte Rampling, która - jako aktorka - w Marine potrafi dostrzec siebie sprzed lat. To samo dotyczy też Géraldine. Zarówno Charlotte, jak i Géraldine rozpoczynały swoje kariery bardzo młodo. Obie też musiały mocno eksponować swoje ciało. Charlotte była oczywistym wyborem, który potwierdził się po tym, gdy znalazłem Vacth. Rampling ma w swoim dorobku wiele transgresyjnych postaci, ról bardzo nacechowanych seksualnie. Często była na ekranie uosobieniem fantazji, marzenia - czy mogłem więc znaleźć kogoś lepszego do roli kobiety, która rozumie Isabelle i nie ocenia jej?    

Wspomniał Pan Serge’a Hefeza, psychiatrę, z którym konsultował Pan swój pomysł i który zagrał też w filmie…

Spotkałem go, gdy pracowałem nad scenariuszem. Poprosiłem, żeby przeczytał mój tekst i skomentował kluczowe punkty. Do roli psychiatry na ekranie rozważałem kilku słynnych aktorów, ale Serge wydał mi się tak atrakcyjny 
i inteligentny, że zaproponowałem, żeby sam zagrał. Zgodził się. Jego gabinet zainspirował gabinet filmowy, ba, Hefez pożyczył nam nawet niektóre ze swoich mebli! Bardzo dobrze wypadł w trakcie prób kamerowych, chociaż miałem wrażenie, że za bardzo się uśmiechał. Wyjaśnił mi jednak, że… tak właśnie zachowuje się w stosunku do swoich nastoletnich pacjentów, którzy najczęściej zaglądają do niego wbrew swojej woli, zmuszeni do tego przez rodziców. Uśmiech ułatwia nawiązanie kontaktu z nimi, pokazanie im, że jest po ich stronie, nawet, jeżeli oznacza to bycie w kontrze do ich rodziców. Skorzystałem z tego w scenie z Sylvie i Isabelle. Psychiatra jest wyraźnie po stronie dziewczyny. 

W filmie jest również scena, w której studenci recytują i komentują wiersz Rimbauda. 

W tej scenie chciałem uchwycić kruchość i piękno dojrzewania. Przyjaciół 
i chłopaka Isabelle grają naturszczycy - w tym prawdziwi uczniowie. Po recytacji wiersza poprosiłem ich o jego analizę, o podzielenie się swoimi odczuciami, 
o własną interpretację. Nie było tu żadnego scenariusza. Nakręciłem tę scenę tak, jak dokument. Niedawno na nowo odkryłem film „Żyć własnym życiem” („Vivre sa Vie” - również o prostytucji i młodych - w którym Godard rozmawia 
z prawdziwymi prostytutkami. Zależało mi na tym, żeby i moja produkcja była zakotwiczona w rzeczywistości. Chciałem wysłuchać głosów i opinii dzisiejszych nastolatków. Może po to, żeby sprawdzić czy widzą świat tak samo, jak ja, gdy miałem siedemnaście lat?

WYWIAD Z MARINE VACTH

Jak wyglądało Pani pierwsze spotkanie z François Ozonem?

Bez większych niespodzianek. Nagraliśmy kilka prób kamerowych, przeczytałam scenariusz. Historia mnie poruszyła - była tak przejrzysta i mocna. Potrzebowałam François, żeby dodał mi pewności siebie, by powiedział mi w jaki sposób będę filmowana, jak będzie wyglądał sam film - także pod względem estetycznym. Od razu dobrze poczułam się w jego towarzystwie. Lubię ten psotny błysk w jego oczach i sposób, w jaki pracuje. Traktuje cię jak osobę równą sobie. Nigdy nie poczułam się przygnieciona przez jego autorytet. 
Z drugiej strony nigdy też nie stawiał mnie na piedestale. Gdy podjął już decyzję o moim angażu, poprosił, żebym wzięła udział w kolejnych próbach kamerowych - z innymi aktorami, po to, żeby dokończyć casting. Sprawdzał jak wypadamy 
z Géraldine, czy zgrałyśmy się fizycznie i czy będziemy wiarygodne jako matka
 i córka. Sprawdził też czy sprawdzam się w duecie z Fantinem, który wciela się w młodszego brata Isabelle. Te próby miały ten dodatkowy walor, że pozwoliły mi łatwiej wejść w skórę mojej bohaterki. 
Co sądzi Pani o Isabelle?
Nie mogę powiedzieć, że się z nią utożsamiłam, ale na pewno w jakiś sposób mnie dotknęła, wzruszyła. Chciałam spędzać z nią czas. Grając ją, z całą pewnością, dałam jej też kawałek siebie. 

Czy miała Pani jakiś wpływ na to jak wygląda?

Bardzo dużo rozmawialiśmy o tym z François. Poprosił, bym przed zdjęciami zapuściła trochę włosy, a także, żebym odrobinę przytyła i nabrała „nastoletniego tłuszczyku”. Isabelle w ogóle nie przykłada wagi do tego, jak wygląda. Nie interesuje się modą. Razem z kostiumolożką Pascaline Chavanne szukałyśmy ubrań, które pasowałyby do Isabelle na każdą porę roku. Latem to rozkwitająca młoda kobieta. Gdy zaczyna pracować jako prostytutka, staje się bardziej seksowna i szykowna. Pod koniec bliżej jej do chłopczycy - zrzuca z siebie te wszystkie kobiece dodatki. Nie jest zbyt nowoczesną nastolatką. To, po prostu, młoda kobieta. Jest w niej coś ponadczasowego. François starał się za wszelką cenę uniknąć pułapki dramatu ze społecznikowskim zacięciem. 
Isabelle nie oddaje się mężczyznom dla pieniędzy… 
Równie dobrze mogłaby zażywać narkotyki albo eksperymentować z innymi ekstremalnymi doświadczeniami. Isabelle rzuca wyzwanie światu, chce dowiedzieć się kim jest. To bardzo mądra dziewczyna, może nawet mądrzejsza niż większość dzieciaków w jej wieku i część dorosłych, którzy ją otaczają. Bierze odpowiedzialność za swoje zachowanie i decyzje. Nie szuka wymówek, usprawiedliwienia.  

Zastanawia się nawet czy nie wykorzystać pieniędzy, które zarobiła jako prostytutka do opłacenia swojego psychiatry…

Nie jest hipokrytką. Czujemy, że z jednej strony to wrażliwa osoba, którą można łatwo zranić, z drugiej - bardzo silna, wyjątkowa młoda kobieta, trochę samotniczka, niezbyt zainteresowana kontaktem z innymi, relacjami. Nie odczuwa potrzeby, żeby opowiadać o swoich doświadczeniach związanych 
z prostytucją, nie chce się na ten temat zwierzać. Jej milczenie porusza mnie, rozumiem je. Isabelle trzyma się na dystans. Jest tam, ale jednocześnie gdzie indziej. 

Jak opisałaby Pani jej relację z Georgesem?

Georges stanowi ważną część jej doświadczenia jako prostytutki, tego roku niebezpiecznego życia; roku, który ją całkowicie zmienia. To pierwsza osoba, która ją zauważa i ona to czuje. Jest pomiędzy nimi jakaś czułość. Razem z nim Isabelle odkrywa, że to wszystko może inaczej wyglądać, poznaje nowy dla siebie smak intymności, przyjemności i erotyzmu. Pozwala sobie na to, by mu się oddać. Lata, które ich dzielą, oraz fakt, że łączy ich relacja „biznesowa”, stanowią pewien rodzaj ochrony dla niej. To na pewno nie jest para, która mogłaby ze sobą być. Georges jest ważny również dlatego, że wywołuje w niej straszny szok. Dzięki niemu Isabelle w końcu pozna emocje i zastanowi się nad swoimi działaniami. Gdyby nie Georges, mogłaby dalej tkwić w tym świecie. W pewnym sensie jest on jej aniołem stróżem. Jeszcze większą rolę odgrywa jego żona, która pomaga Isabelle uporać się z poczuciem winy, z sobą jako prostytutką. Sama kiedyś również fantazjowała o tym, żeby zarabiać pieniądze seksem, ale nigdy się na to nie odważyła. Pomiędzy tymi dwoma kobietami rodzi się bardzo silna więź, której Isabelle nigdy nie doświadczyła z matką. Żona Georgesa pozwala Isabelle być sobą. 
Niektórzy widzowie mogą sądzić, że Isabelle ją sobie wymyśliła…

Sądzę, że naprawdę istnieje. 

Isabelle nie potrafi porozumieć się z matką. Jej biologiczny ojciec jest nieobecny. 

Dla mnie nigdy nie stanowiło to problemu, w ogóle nie myślałam o ojcu, którego nie ma - przynajmniej do czasu, aż wspomniał o tym psychiatra. François to mistrz psychologii, podrzuca widzom wiele ciekawych tropów, które jednak nigdy nie stają się kliszami. 

W czasie rozmowy z przyjaciółką matki, Veronique, Isabelle stwierdza: „To nie ja jestem niebezpieczna”. Kogo więc należy się obawiać?

Przede wszystkim matki! Ale w szerszym kontekście, niebezpieczeństwem jest pożądanie, które Isabelle wywołuje u innych, sposób, w jaki jej młodość i uroda zmuszają otoczenie do konfrontacji z własnymi pragnieniami i frustracjami. 

Isabelle nie podoba się romans matki. 

Isabelle przyłapuje matkę w bardzo intymnej sytuacji, ale widzi ją z pewnej odległości. Nie jest nawet pewna tego, co dociera do jej oczu. Czy matka na pewno zdradza? Może Isabelle tylko chce w to wierzyć, chce to zobaczyć? Nie jestem pewna czy to jej przeszkadza... Gdy w końcu doprowadza do konfrontacji, nie robi tego z powodu szoku czy po to, żeby osądzać. W ten sposób stara się raczej wyciągnąć dłoń, być znowu małą córeczką mamusi. 

Myśli Pani, że romans Isabelle z jej kolegą to coś poważnego?

Nie sądzę. Isabelle stara się traktować tę znajomość poważnie, ale chyba nie ma do niej przekonania. Nie oznacza to, że wykorzystuje tego kolegę lub ma go za głupka. To pierwszy równolatek, z którym angażuje się emocjonalnie, pomijając jej wakacyjny romans. Lubi go, troszczy się o niego, odpoczywa przy nim. 
On sprawia, że Isabelle się śmieje, a jej rodzice czują się pewniej. 

Jaka atmosfera panowała na planie „Młodej i pięknej”?

Radosna i przyjemna. Czułam się częścią zespołu. Wszyscy pracowali dla dobra filmu. François to reżyser szalenie pragmatyczny, co bardzo mi odpowiada. Jest skoncentrowany na zadaniach, nie marnuje czasu na bezsensowne komplementy. To była bardzo wycieńczająca rola - byłam niemal w każdej scenie - ale czułam, że mam wsparcie. Chronił mnie. 
Jak poradziła sobie Pani ze scenami erotycznymi? 
Początkowo bardzo się ich obawiałam. W końcu jednak podeszłam do nich tak, jak do pozostałych scen! Byłam tak bardzo zatopiona w tej historii i bohaterce, że zapominałam o sobie. To bardzo przyjemne uczucie. Zdjęcia trwały przez dwa miesiące. Nigdy tak długo i mocno nie byłam zaangażowana w jakikolwiek projekt. Pracowaliśmy chronologicznie. Im dalej byliśmy ze zdjęciami, tym lepiej poznawałam Isabelle. To trochę tak jak z silnikiem, który się rozgrzewa i można zmienić bieg na wyższy. 

Jak wyglądała Pani praca z Géraldine Pailhas?

Z dnia na dzień coraz lepiej się poznawałyśmy i udało się nam nawiązać autentyczną relację. Myślę, że pomogło to w uwiarygodnieniu naszych postaci na ekranie. 

A z Charlotte Rampling?

Byłam nieco onieśmielona pracą z aktorką, którą tak bardzo podziwiam. 
Ma ogromną charyzmę, jest tak piękna. Wzięła mnie pod swoje skrzydła. 

Czy nadal będzie Pani grać?
To wszystko zaczęło się nieco przez przypadek… Cédric Klapisch szukał modelki do roli w filmie „Mój kawałek tortu”. Mój kolejny występ - w „Ce que le jour doit à la nuit” Alexandre’a Arcady’ego - również przyszedł niespodziewanie. Aktorskiego bakcyla złapałam dopiero na planie krótkometrażówki „The Man With The Golden Brain”. Dzięki „Młodej i pięknej” naprawdę to pokochałam.

WYWIAD Z GÉRALDINE PAILHAS 
Nie po raz pierwszy pracuje Pani z François Ozonem…
Jednak zanim zaoferował mi rolę w „Młodej i pięknej”, chciał się upewnić, że dobrze zgram się z Marine Vacth. Bardzo zależało mu na tym, żeby znaleźć aktorki o podobnej powierzchowności - tak, by na ekranie były wiarygodne jako matka i córka. Podesłał mi scenariusz. Po dziewięciu latach przerwy - od czasu, gdy wspólnie realizowaliśmy „5x2 pięć razy we dwoje” - byłam przeszczęśliwa, że o mnie pomyślał. Ponowne spotkanie wypadło bardzo naturalnie. Nadajemy na tych samych falach, dzielimy te same myśli, słowa i działania. To było bardzo proste.  

Jakie były Pani pierwsze odczucia po przeczytaniu scenariusza?

Z przyjemnością odkryłam sposób, w jaki François potraktował ten delikatny temat. Nie przypuszczałam, że ta opowieść tak mnie dotknie. Z radością zanurzyłam się w burzliwym, pełnym zawirowań prywatnym świecie tej młodej kobiety. Rozumiałam ból jej matki. W tej siedemnastolatce słyszałam głos samego François. To było piękne. Czekałam już tylko na spotkanie z Marine, ciekawa byłam czy uda się nam stworzyć wiarygodny duet. Żarliwie tego pragnęłam. Miałam nadzieję, że będzie to możliwe. 

Czy Pani prywatne doświadczenia jako matki miały jakiś wpływ na rolę, którą stworzyła Pani na ekranie?

Film w zdecydowanej mierze odpowiada temu, co znalazłam w scenariuszu. 
Z drugiej strony François zawsze chętnie pyta nas o zdanie, chce poznać różne punkty widzenia. Na planie panuje bardzo otwarta atmosfera, co jest szalenie miłe, ale to on podejmuje ostateczną decyzję. Ujął mnie sposób, w jaki podszedł do tego projektu. To człowiek oddany swojej pracy, dbający też o to, by nikomu nie udzieliło się jakiekolwiek napięcie. Jego plan jest przyjazny i ciepły - może dlatego udaje mu się tak szybko i często kręcić? François posiada tę rzadką cechę, która sprawia, że wydaje się, iż wszystko jest dla niego łatwe, tymczasem ciągle musi podejmować decyzje, eliminować detale, brnąć do sedna sprawy. Do swojego tematu podchodzi z otwartą głową i sercem, ewidentnie kocha swoich bohaterów. 

A jak wyglądało Pani pierwsze spotkanie z Marine Vacth?
Było coś poruszającego w tej młodej, cichej dziewczynie, która czekała na mnie w gabinecie François - bez makijażu, ze związanymi włosami, nastoletnią figurą wypełniającą wąskie jeansy, w czarnym golfie. Odniosłam wrażenie, że jest wstrzemięźliwa, może nawet nieśmiała, ale zarazem pełna gracji i taktu. Żadnych widocznych oznak próżności. Schlebiało mi, że François dostrzegł podobieństwo między nami. Sfilmował nasze twarze, tuż obok siebie. Od razu poczułam, że będzie się nam dobrze pracowało, że nie będziemy miały żadnego problemu 
z bliskością. 

Wasze podobieństwo uwiarygadnia Waszą relację na ekranie. 

Jesteśmy świadkami seksualnego przebudzenia tej młodej kobiety. Jak matka wpisze się w to nowe życie Isabelle - już kobiety? Co ważniejsze - jak się nie wpisze? Isabelle potrzebuje wzorca, ale zarazem też usamodzielnienia się. 
To fascynujące jaki wpływ na te pytania może mieć podobieństwo moje i Marine. Żeby je podkreślić, François poprosił, żebym rozjaśniła swoje włosy. 

Jak pracowało się Pani z Marine?
Od pierwszego ujęcia idealnie się zsynchronizowałyśmy. Byłyśmy niemal jak tancerki. Polubiłyśmy się. Żadnej z nas nie interesuje kobieca rywalizacja. Szybko pokonałyśmy bariery, które zazwyczaj pojawiają się w relacjach pomiędzy aktorami czy pomiędzy starszą i młodszą kobietą. Naturalnie i łatwo nawiązałyśmy relację. Uwielbiałam dotykać jej twarzy - ciągle tak dziecięcej, patrzeć w te wielkie oczy. Pomimo swojej nieśmiałości, pozwoliła mi się zbliżyć. Byłam zaskoczona jak silne okazały się moje uczucia wobec niej. Autentycznie mnie poruszyła. Oczywiście, wiązało się to również z filmem i jego tematyką. Taką możliwość otwierała ta konkretna historia. Niemniej, nie jest łatwo młodej aktorce stworzyć taką rolę. Wymaga ona prawdziwego oddania się, całkowitego zaufania. A Marine była nieustraszona. Zachwyciłam się jej pracą. To bardzo zdyscyplinowana dziewczyna z ogromną wolą walki. 
Po raz kolejny pracowała Pani z Frédéricem Pierrotem.

Wydaje mi się, że to już nasza piąta wspólna produkcja. Spotkaliśmy się 
na planie mojego pierwszego filmu telewizyjnego. Graliśmy też razem u Claude’a Pinoteau w „Ogniu i śniegu”. Kocham go - jest cudownym aktorem. Frédéric, Nathalie Richard... François zgromadził wspaniałą grupę aktorów, którzy bardzo łatwo oddają się swoim postaciom. Żadnych wielkich ego. 

Jak przebiegała praca na planie?

François z entuzjazmem rozwiązuje kolejne problemy. Uwielbiam jego iskrę, niecierpliwość, sposób, w jaki udaje mu się dyrygować obsadą i ekipą. Uwielbiam obserwować jak uzyskuje efekty, wzbudzając pewien nasz niepokój! Bardzo dobrze się bawi. Motywuje nas, ale jednocześnie bezwzględnie szanuje delikatną naturę pewnych sytuacji. Wie gdzie i kiedy uderzyć, potrafi zachować właściwą równowagę pomiędzy zaangażowaniem i dystansem. Uwielbiam również to, jak bardzo angażuje się w sprawy związane z kostiumem, fryzurą. Razem ze swoimi aktorkami bawi się lalkami, kocha to - ubierać je, czesać. Absolutnie nigdy nie zrezygnuje z tej przyjemności!

Jedną z ważniejszych scen filmu jest ta, w której matka uderza córkę, by chwilę później prosić o wybaczenie. To brutalne i poruszające ujęcie. 
W scenariuszu scena ta kończyła się złością matki. Jednak François nie zatrzymał kamery. Poprosił, byśmy kontynuowały, by rzeczy toczyły się swoim naturalnym biegiem, żebyśmy to my, poniekąd, decydowały. On karmił się naszymi uosobieniami postaci, a my jego wizją. 
Sylvie jest wstrząśnięta postępowaniem córki, ale nie czuje się przez nią zagrożona. 

Może pojawia się pojedynczy błysk rywalizacji, jedna z tych przelotnych emocji właściwych dla wszystkich matek i córek, szczególnie gdy różnica wieku jest minimalna. Nigdy nie chciałam się jednak za bardzo oddalić od wartości, które matka powinna wnosić do relacji z córką, z całą ich nieporadnością, niezręcznością i intruzywnym charakterem. Wiemy, że nie powinniśmy czegoś mówić, mamy tego świadomość, ale to się dzieje, wypowiadamy słowa i jest już za późno… Stało się! Spodobała mi się ironia kryzysu, który dosięga tę rodzinę - dobrze sytuowaną, wykształconą, ceniącą sobie wzajemny kontakt, w której spotkanie z psychiatrą jest czymś normalnym, wręcz systematycznym. 

Rodzinę, która zdaje się szczęśliwa…

Tak. Chociaż doszło w niej do rozwodu i, bez wątpienia, ojciec musiał się źle zachować w przeszłości. Wydaje się jednak, że nic nie może zniszczyć tej niewielkiej jednostki społecznej. Matka czuje się wszechmocna, uprawniona do szczęścia, ma swojego „małego synka” i „małą córeczkę”. Transgresja Isabelle jest dla tej rodziny jak niszczycielskie tsunami i brutalna pobudka.
Scena z psychiatrą jest dość zabawna.

François chciał, żebym zagrała matkę oburzoną do granic śmieszności. To jest
w końcu jej szansa, by obwinić ojca, by uwolnić się od wszystkiego, co przez lata w sobie blokowała. Przed nagraniem usłyszałam: „Ta sesja jest twoja!”. Sylvie na chwilę zapomina, że spotkanie ma dotyczyć Isabelle, a nie jej samej. Kręcąc tę scenę naprawdę dużo się śmialiśmy. Wydaje mi się, że to był jedyny raz, gdy François miał powód, żeby narzekać na mnie i Marine!

Sylvie ciągle zadręcza się pytaniem o to, co doprowadziło Isabelle do podjęcia takiej pracy. Czy Pani ma własną odpowiedź?

Nie. Nawet jej mieć nie chciałam, nie szukałam jej, nie pytałam psychiatry. 
Ta niewiedza jest lepsza dla mojej bohaterki. Poza tym… czy na takie pytanie możliwa jest jedna, konkretna odpowiedź? Rodzice Isabelle rozwiedli się. Matka wyrzeka się ojca dziewczyny bez żadnych skrupułów. To nie jest nic godnego naśladowania… Ale czy to wystarczający powód, by pchnąć dziewczynę w stronę prostytucji? Możliwe jest, że zachowanie Isabelle wynika z tego, że matka nie jest jeszcze gotowa, by pozwolić jej odejść? Isabelle nie może przeciąć pępowiny, musi ją rozerwać, kreując siebie, wykluczając matkę, sprawiając, by ta nie była „odpowiedzialna”. I tak czyni - tworzy swoją nową tożsamość. Tym samym wstrząsa również rolami w tej rodzinie. 

Może prostytucja to jej ekstremalna metoda, aby pokonać w sobie nieczułość?

Tyle szkody wyrządzono przez gloryfikacje i uświęcenie dziewictwa. Obecnie wiele nastolatek chce się go pozbyć jak najszybciej, usunąć jako przeszkodę, skreślić z listy, nawet jeżeli nada to kształt ich przyszłej seksualności. Coś 
w sposobie zachowania Isabelle tej nocy powoduje, że czuje się ona mistrzynią swoich działań, uczuć, emocji, ciała. Tego poczucia kontroli będzie szukała 
w prostytucji, w organizowaniu swojej seksualności właśnie w ten sposób. 

Spotyka jednak Georgesa.

Georges jest postacią, która sprawia, że Isabelle w końcu się ocknie. Gdy z nim jest, coś naprawdę czuje. François przepięknie to sfilmował, z wielką wrażliwością. Jesteśmy w jej ciele - to niesamowite jak wiele możemy czuć. Jesteśmy szczęśliwi, że w końcu i ona uzyskała dostęp do przyjemności zarówno fizycznej, jak i psychicznej. 

Jakie były Pani wrażenia po obejrzeniu filmu?
Byłam zachwycona i dogłębnie poruszona tym, jak ożywione i uczłowieczone postaci przykryły inteligentny, ale surowy scenariusz. François opowiedział o swoich postaciach, szczególnie o tej młodej kobiecie, która przeżywa swoje seksualne przebudzenie, z tak wielką miłością, tak bardzo intymnie, tak szczerze. 

O AKTORACH
Marine Vacth (Isabelle) - ur. 14 maja 1990 roku w Lyonie we Francji. Jako 15-latka, wypatrzona w sklepie, zaczęła pracować jako modelka. W 2011 roku zastąpiła Kate Moss jako twarz perfum Yves Saint Laurenta. Wystąpiła również 
w reklamie marki Chloé. W wieku 20 lat zaczęła karierę aktorską. W 2011 roku powstał film z jej udziałem pod tytułem: „Mój kawałek tortu”, gdzie zagrała supermodelkę. Za jego reżyserię odpowiedzialny był Cédric Klapisch, twórca takich produkcji jak popularny „Smak życia” czy poruszające „Niebo nad Paryżem”. W tym czasie Marine Vacth wzięła udział, również jako aktorka, 
w pięknie nakręconym teledysku do piosenki „Swim”, której autorem jest DJ CAM.  Kreacja w „Młodej i pięknej” to jej pierwsza główna rola.

WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 - „Młoda i piękna”
2012 - „Ce que le jour doit à la nuit”
2012 - „The Man With the Golden Brain”
2011 - „Mój kawałek tortu”
Géraldine Pailhas (Sylvie) - ur. 8 stycznia 1971 roku w Marsylii. W połowie lat 90. międzynarodowa publiczność poznała ją dzięki roli Doñy Anny, ukochanej Don Juana, granego przez Johnny'ego Deppa. Nie był to jednak ani jej pierwszy ani ostatni sukces. W 1992 roku za kreację w „Ogniu i śniegu” odebrała Cezara dla najbardziej obiecującej młodej aktorki. Przez lata występowała u boku największych francuskich gwiazd, w tym Daniela Auteuila czy Gérarda Depardieu. W komedii „Koszty życia” z 2003 roku wcieliła się w postać ekskluzywnej call-girl. W życiu prywatnym jest żoną Christophera Thompsona i matką dwójki dzieci, obecnie nastolatków.
WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 - „Młoda i piękna”
2008 - „Wędrowcy z Saint-Tropez”
2007 - „Nic za darmo”
2005 - „Sky Fighters”
2004 - „5x2 pięć razy we dwoje”
2003 - „Koszty życia”
2001 - „Sala oficerska”
1995 - „Lumiere i spółka”
1994 - „Don Juan DeMarco”
1991 - „Ogień i śnieg”

Charlotte Rampling (Alice) - ur. 5 lutego 1946 roku w Sturmer w Wielkiej Brytanii jako Tessa Charlotte Rampling. Mistrzyni kina światowego, która swobodnie gra zarówno w języku angielskim, francuskim, jak i włoskim. Jako 17-latka zaczęła pracować jako modelka. Przed kamerą zadebiutowała w pierwszej połowie lat 60. Wkrótce grała regularnie zarówno w Wielkiej Brytanii, jak 
i Francji. Często przyjmowała odważne, kontrowersyjne role. Pracowała m.in.
 z Luchino Viscontim, Woodym Allenem, Sidneyem Lumetem, Nagisą Ōshimą, Larsem von Trierem i Lechem Majewskim. Na początku XXI wieku na nowo odkrył ją dla kina François Ozon. W 2001 roku otrzymała honorowego Cezara za całokształt twórczości. W 2011 roku do kin wszedł dokument o niej - „Charlotte Rampling. Spojrzenie”. W życiu prywatnym była dwukrotnie zamężna - w latach 1972 - 1976 z Bryanem Southcombe’em, a od 1976 do 1996 z Jean-Michel Jarre’em. 


WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 - „Młoda i piękna”
2013 - „Nimfomanka”
2012 - „Ja, Anna”
2011 - „Młyn i krzyż”
2011 - „Melancholia”
2010 - „Nie opuszczaj mnie”
2008 - „Babylon A.D.”
2008 - „Księżna”
2007 - „Angel”
2006 - „Nagi instynkt 2”
2004 - „Immortal - Kobieta pułapka”
2003 - „Basen”
2001 - „Zawód: Szpieg”
2000 - „Aberdeen”
2000 - „Pod piaskiem”
1997 - „Miłość i śmierć w Wenecji”
1987 - „Harry Angel”
1982 - „Werdykt”
1980 - „Wspomnienia z gwiezdnego pyłu”
1975 - „Żegnaj laleczko”
1974 - „Nocny portier”
1969 - „Zmierzch bogów”

O REŻYSERZE
François Ozon - ur. 15 listopada 1967 roku w Paryżu we Francji. Reżyser, scenarzysta, producent, montażysta i operator filmowy. Laureat wielu nagród,
w tym nominacji do berlińskiego Złotego Niedźwiedzia za filmy „Ricky" (2009), „Angel” (2007), „8 kobiet” (2002) oraz „Krople wody na rozpalonych kamieniach” (2000). To ostatnie dzieło przyniosło mu statuetkę Teddy'ego, również 
w Berlinie. Za obrazy „Basen” i „Młoda i piękna” uhonorowany został m.in. nominacją do Złotej Palmy. Jego „Letnia sukienka” (1996) oraz „Pod piaskiem” (2000), „8 kobiet” (2002), „Żona doskonała” (2010) oraz „U niej w domu” (2012) - to dzieła, które walczyły o francuskie odpowiedniki Oscara - Cezary. Z „5x2 pięć razy we dwoje” (2004) oraz „Żoną doskonałą” (2010) stawał do rywalizacji 
o Złotego Lwa w Wenecji. Ozon uwagę zwrócił na siebie jeszcze jako twórca filmów krótkometrażowych - w 1998 roku zdobył Nagrodę Jury festiwalu 
w Oberhausen za „X2000”. Dzieła Francuza doceniano również w San Sebastian, Seattle, Sitges, Sztokholmie, Tokio, Toronto i wielu innych. Jego dzieła znane są ze specyficznego poczucia humoru oraz podejmowanej tematyki - artysta często przygląda się mrocznym stronom ludzkiej psychiki i rodziny, miesza fikcję
 z rzeczywistością, prowadzi gry z widzem. Pracuje na własnych scenariuszach.   
WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 - „Młoda i piękna”
2012 - „U niej w domu”
2010 - „Żona doskonała”
2009 - „Ricky”
2009 - „Schronienie”
2007 - „Angel”
2006 - „Jednoaktówka”
2005 - „Czas, który pozostał”
2004 - „5x2 pięć razy we dwoje”
2003 - „Basen”
2002 - „8 kobiet”
2000 - „Krople wody na rozpalonych kamieniach”
2000 - „Pod piaskiem”
1999  -„Zbrodniczy kochankowie”
1998 - „Sitcom”
1998 - „X2000”
1997 - „Sceny łóżkowe”
1996 - „Letnia sukienka”
1994 - „Prawda czy wyzwanie”
1993 - „Victor”
1988 - „Portret rodzinny”
